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Kariera zawodowa
W [19]57 roku zacząłem pracę w FSC, jako technik  elektryk.  Trafiłem do grupy
rozruchowej  na  elektrociepłowni,  zdobyłem  tam  bardzo  dobrą  praktykę.  W
międzyczasie  odbyłem  służbę  wojskową.  Potem  jak  już  uruchomiliśmy  tą
elektrociepłownię, to jakoś nie mogłem się odnaleźć i tam były takie wewnętrzne
tarcia, dlatego przeniosłem się do pracy na energetyka do Lubelskich Zakładów
Przemysłu Spirytusowego na Krochmalną i tam kilka lat pracowałem. Mój kolega
dowiedział się, że w Kozienicach jest budowana olbrzymia elektrownia, tam kilku
moich  kolegów szło  i  on  chciał  pójść.  Przyjechał  do  mnie,  żebym przyszedł  na
stanowisko energetyka do Technicznej  Obsługi  Samochodów, wyraziłem zgodę,
przeniosłem się do pracy. To był nieduży zakład, około trzysta pięćdziesiąt osób
zatrudniał.  Kiedy  przyszedł  z  FSC nowy dyrektor,  Stasio  Szabała,  to  zostałem
dyrektorem technicznym. Potem to się przekształciło w Lubelskie Zakłady Naprawy
Samochodów. Robiliśmy około trzech tysięcy napraw autobusów rocznie. Bardzo
duża produkcja na niewielkim terenie, wymagało to niesamowitej organizacji, ale nam
dobrze szło. Zdobywaliśmy zaszczytne miejsca, dużo splendoru spływało na nas.
Była prężna załoga i  w ogóle kierownictwo zakładu. Potem, jak to już się nieźle
rozkręciło, mnie przenieśli na dyrektora naczelnego do LPRInż. Przyjechali i mówią:
„Słuchaj Wiesław, tam się wali, trzeba nam energicznego chłopaka żeby wprowadzić
ład.”.  Zakład robił  całe uzbrojenia pod budownictwo, czyli  całe LSM-y, Czechów,
Kalinowszczyzna. W Chełmie, Białej Podlaskiej, Zamościu były filie, także dość duże
przedsiębiorstwo. Zajmowaliśmy się kanalizacją, drogami, ciepłownictwem. Ładnie mi
tam szło,  zaprowadziłem nowe rządy.  Załoga była bardzo ze mnie zadowolona.
Zakład stanął  na nogi,  bardzo mnie chwalono mimo,  że ja  z  budownictwem nie
miałem nic wspólnego, ale organizacyjnie byłem przygotowany i poprowadziłem ten



zakład. W międzyczasie wybuchła w LZNS-ie afera zwana „szmaciana”. Telewizja
warszawska, radio, rozgłosili to. Dlatego jest tak źle w Polsce, bo są tacy dyrektorzy
w  zakładach,  że  materiały  bardzo  dobre  wykorzystują  jako  szmaty.  Drą  bele
materiału, flanelę na szmaty i jak może być dobrze w Polsce. Taki był komentarz i
tego Szabałę zwolnili. Te szmaty to nie były szmaty, bo to były bele, które w hurtowni
gdzieś tam odzieżowej zamokły, były bezużyteczne. Po prostu nie nadawały się do
niczego innego. Zresztą i tak do tych prac trzeba było mieć dobry materiał, bo byle
szmatami  tego  się  nie  zrobi.  To  nie  może  być  inny  materiał,  bo  zostaną  na
powierzchni włoski. Przyjechali do mnie, mówią: „Wiesław, trzeba natychmiast [coś
zrobić], załoga zaczęła się buntować.”. Tam były petycje, pojechali do Warszawy,
bronili tego dyrektora, mojego kolegę, ale to było już do nieodwołania. Przyjechałem
do  tego  LZNS-u,  w  ciągu  jednego  dnia  dosłownie,  tam  musiałem  rzucić,  bez
przekazania nawet, tam nikogo jeszcze nie postawili. Kazali zastępcom prowadzić
zakład i mnie przenieśli, żeby uspokoić atmosferę. [Po wyjściu z aresztu] zacząłem
się starać gdzieś o pracę. Ja siedzieć nie mogę [be pracy], zresztą  człowiek był
podminowany. Miałem dużo znajomych w zakładach, idę do jednego, do drugiego,
każdy mówi: „Proszę bardzo, Wiesław, znamy cię, przecież nie ma sprawy, możesz
pracować.”. [Jednak] okazało się, że mam wilczy bilet. Wszędzie na drugi, trzeci
dzień dowiadywałem się, jak już miałem do kadrowej przyjść, załatwiać sprawy, że
niestety,  [nie  mogą  mnie  zatrudnić].  Tak  przeszło  z  dwa  miesiące,  [w  końcu]
przypadkowo spotkałem kolegę, który [pracował w] przedsiębiorstwie szklarniowym w
Leonowie. Ponieważ to nie podlegało pod Lublin, to się tu zatrudniłem na głównego
mechanika.  Nawet  dużo  rzeczy  pokazałem  [tam].  Dużo  im  zrobiłem  takich
ciekawostek, tam z rozprowadzeniem wody, z pompowaniem wody.  Po dwóch czy
trzech  latach  przyjechali  koledzy  z  Energopolu  w  Lublinie  i  mówią:  „Wiesław,
wybudowaliśmy oczyszczalnię, nie ma kto rozruchu zrobić. Tam już było czterech czy
pięciu ludzi, próbowało zrobić ten rozruch, nie dało rady, to się kupy nie trzymało.”.
Dali mi taką kuszącą propozycję, że jeżeli ty zrobisz rozruch tej części mechanicznej
oczyszczalni, pojedziesz do ZSRR na kontrakt, to była rzeczywiście ponętna sprawa.
Wystąpili z pismem, dyrektor [szklarni] zgodził się. To była jesień, do marca zrobiłem
ten  rozruch.  Pokazałem klasę  i  wyjechałem na  kontrakt  do  ZSRR.  Tam byłem
kierownikiem dużej bazy sprzętu. Potężna budowa, potężne zaplecze. Trzy i  pół
tysiąca  Polaków  to  budowało.  Przyjechałem  załatwić  sprawy  [do  Polski]  i
zachorowałem  na  woreczek  i  musiałem  pójść  na  operację.  Ponieważ  to  się
przeciągało, już nie wróciłem [do ZSRR]. Pojechałem jeszcze tylko  na kilka dni. [W
Lublinie] mi zaproponowali żebym wziął się za rozruch dalszej części [oczyszczalni].
Dwa lata [byłem] w ZSRR, [w tym czasie] tutaj już pobudowali dalszą część, czyli
część biologiczną i mówią: „Zostaniesz zastępcą dyrektora w Energopolu i damy ci
nadzór nad tym rozruchem.”. Nie bardzo chciałem się zgodzić, bo być dyrektorem i
jeszcze prowadzić nadzór, to wymaga czasu. Jakoś przekonali mnie i robiłem ten
rozruch, będąc dyrektorem do spraw środków na Hajdowie. [Kiedy] już pracy nie było



za bardzo w Energopolu, za porozumieniem stron, odszedłem. Przeniosłem się z
powrotem do LZNS-u, bo mi brakowało trzy miesiące do emerytury. Dostałem sporą
odprawę w Energopolu i dopracowałem w tym LZNS-ie. W Zamościu był już koniec
budowy oczyszczalni.  Nie wiem skąd się [o mnie] dowiedział dyrektor, który tam
budował z Budimexu. Przez znajomego dał mi kartkę, żebym się do niego [zgłosił], do
Zamościa,  że chce ze mną porozmawiać.  Pojechałem do Zamościa jeszcze nie
będąc na emeryturze, zacząłem rozruch robić. Gdzieś w kwietniu poszedłem na
emeryturę i dokończyłem rozruch Zamościa. Skończyłem, wziąłem się za rozruch
Biłgoraja.  Jeszcze  dobrze  nie  skończyłem  Biłgoraja,  Budimex  zaczął  rozruch
oczyszczalni w Gdańsku. Potężna oczyszczalnia, jedna z największych w Polsce.
Zostałem tam szefem od rozruchu za solidne wynagrodzenie. Tam cztery lata robiłem
rozruch.  Potem skończyłem,  przeniosłem się  do  Pruszkowa,  też  z  Budimexem
robiłem rozruch,  później  jeszcze następne oczyszczalnie.  Po zakończeniu  tych
rozruchów kupiłem dom i tutaj sobie w Niemcach osiadłem.
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